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PRECZ Z TOWAREM PRUSKIM !
Kranów dnia 27 stycznia 1908

— „STRAŻ POLSKA11 w Krakowie. Wczo
raj w sali obrad Rady miasta odbyło się zebranie 
obywatelskie, w którein wzięło udział przeszło 250 
osób ze wszystkich sfer celem założenia 
„Straży Polskiej". Zadaniem jej ma być popie 
ranie spraw narodowych.:

Zgromadzeniu przewodniczył p. Kazimierz 
Bartoszewicz, który otworzył je przemówieniem
0 celach „Straży". Sekretarzami i wybrano p. F. 
Dropiowskiego i pannę M. Wolińską. Następnie 
prei. dr. Tad. Grabowski wygłosił odczyt, w 
którym wykazał znaczenie nowego towarzystwa 
dla spraw polskich. Z kolei dr. K. Rozwadowski 
przedstawił statut „Straży". Brzmi on w war 
żniejszych punktach jak następuje:

Członkiem „Straży"' może być każdy. 
Wkładka roczna wynosi 2 kor. 40 hal. Organiz..- 
eyą kieruje Zarząd główny z siedzibą w Kra 
kowie, któremu pod’ega ją koła i związki okre 
tfowe. „Straż" ma ta  celu: a) podnoszenie do 
bn bytu narodowego przez gor.iwe popieranie 
przemysłu i handlu swojskiego za pomocą za
kładania sklepów, pracowni, fabryk, instytucyi 
finansowych itp , L) popieranie kupców, którz_> 
•Su; poddadzą kontroli „Straży", że towary obce 
zastania swojskim’, c) nawiązanie stosunków 
LatidJowych z innomi ziemiami polskiemi, 

-d) strzeżenie praw języka polskiego, e) publi
czne n itce i zgromadzenia, odczyty i pogadanki, 
przeds awienia i zabawy ludowe, f) urządzanie 
uroczystości i obchodów narodowych, g) urzą 
dzanie kształcących wycieczek ludowych do go
dnych zwiedzenia miejscowości w ziemiach pol
skich, h) zakładanie i utrzymywanie domów lud. 
na powyższe zebrania i pomieszczenie uczest
ników wycieczek, i) wydawanie i popieranie od 
powiednich dzieł czasopism i wydawnictw, 
j) wydawanie własnego czasopisma, poświęco
nego sprawom Towarzystwa.

Nad statutem rozwinęła się dyskusya, w 
której zabierali głos pp. Dębicki, żądając rozsze
rzania praw języka polskiego u władz rządowych 
w kraju; radca Uderski podnosząc fakt ubolewa 
nia godny, że Kraków używa obecnie więcej to
warów pruskich aniżeli przed ogłoszeniem boj
kotu o co winie należw nie tylko kupców lecz 
także społeczeństwo. Pierachalski, Małecki, So 
kcłowski, który jako kupiec wyraża trafną myśl 
uskutecznienia bojkotu tj. proponuje utworzenie 
oznak dla członków Towarzystwa, Żeleński St
1 wreszcie dr. Nartowski wzywając społeczeństwo 
do gromadnego przystąpienia do Towarzystwa.

W końcu wybrano wydział i na tem nkoń 
czono posiedzenie.

— BURZLIWE POSIEDZENIE. Otrzyma- 
jemy następujące pismo: Odnośnie do artyku
łu „Rada miasta. Burzliwe posiedzenie" w piąt- 
kowem wieczornem wydaniu upraszamy na 
podstawie § 19 ust. pras. o umieszczenie na
stępującego sprostowania.

■ -I05*' Praw<̂ a.i jakoby prezydent Leo
stwierdził, że secesya przyłożyła, mu niejako 
nóż de gardła chcąc go zmusić, aby oddał 
dwie ważne i dobrze płatne posady miejskie

dwom członkom obecnej opozycyi. Natomiast 
prawdą jest, że prezydent Leo oświadczył iż 
radca Jaworski popierał dwóch członków rady 
na posady syndyka i dyrektora kasy Oszczę
dności i prawdą jest, że tak zw. Secegsya ni
gdy żadnych żądań w sprawie obsadzenia po
sad miejskich do prezydenta nie stawiała.

Nie jest prawdą, jakoby „niespełnienie te
go żądania było jednym z głównych powodów 
obecnej kampanii do obalenia dra Lea".

Natomiast prawdą jest, że celem działa
nia klubu radzieckiego jest rzeczowa krytyka 
gospodarki miejkiej. Nie jest prawdą, „jakoby 
pośrednikiem w tych zakulisowych obradach 
był prof. Jaworski*’, natomiast prawdą, jest że 
między prezydentem miasta a klubem radziec
kim o posady żadnych układów nie było.

Z wysokiem poważaniem.
W imieniu klubu radzieckiego.

W ł a d .  L e o p o l d  J a w o r s k i  
J ó z e f  M u c z k o w s k i .
* * *

Zamieszczając powyższe sprostowanie mu
simy nadmienić, że jego autorowie zbyt dosło
wnie wzięli nasze sprawozdawcze uwagi. Zresz
tą, ich sprostowanie zwrócone jest właściwie 
do p. prezydenta. Ą w końcu, powtarzamy 
cośmy juy raż podkreślili, że ubieganie się o 
urzędy i dostojeństwa publiczne nie jest wy
stępkiem, ani nawet polityczny nieuczciwością. 
Secesjoniści mieli niezawodnie prawo doma
gać się udziała w zarządzie miejikim, i gdyby 
up. żądali, aby z ich łona wybrand obu wice
prezydentów, byłaby to tylko zupełnie zro
zumiała akcja polityczna. Mniej już polityczny 
charaktei toają stanowiska dyrektora kasy O. i 
syndyków.

W każdym jednak razie, zły humor prze
bijający się ze sprostowania nie wydaje się 
nam uzasadnionym, zwłaszcza, źe w całej tej 
sprawie zajmujemy stanowisko ściśle bezstron
ne i raczej obserwacyjne

— WIECZOREK STYCZNIOWY, urządza
ny corocznie przez „Sokół" krakowski dla ucz
czenia rocznicy powstania w roku 1863, zgro
madził wczoraj w sali „Sokoła" dość znaczną 
liczbę publiczności. Uroczystość rozpoczęła or
kiestra sokola, która pod batutą p. L. Urygi wy
konała utwór patryotyozny. Słowo wstępne wy
powiedział p. August Sokołowski, skreślając 
dzieje walki o niepodległość ojczyzny i znaczenie 
jej. W części muzycznej programu, niezwykle 
urozmaiconego, wyróżniała się piękna gra na 
fortepianie P- Toli Birkenmajer oraz solo skrzyp 
co we znanego w artystycznych kołach naszego 
miasta wirtuoza p. St. Pichora. Akompaniament 
spoczywał w pewnych rekach pny Anny Klu- 
gerównej. Gorącemi oklaskami nagrodzono śpiew 
solowy p. L. Nowakównej, która także wykonała 
partyę solową w śpiewie chóralnym. Chór ten — 
żeński, pozostający pod kierunkiem wytrawnego 
muzyka i kompozytora p M. Zwierzyńskiego, 
wykonał doskonalb szereg utworów wyłącznie 
polskich, między innemi p. Zwierzyńskiego: 
„Cicha noc" — „Na dobranoc" — „Prządka" i 
„Jagoda". — Przebieg całej uroczystości był 
podniosły, jiodobnie jak i nastrój.

— Z TOWARZYSTWA URZĘDNIKÓW 
PODATKOWYCH. W dniu wczorajszym odby

ło się w sali Saskiej Walne Zgromadzenie Kra
kowskiej Sekcji Stowarzyszenia Galicyjskich 
Urzędników podatkowych. Zebranych na sal* 
członków oraz Wiceprezesa . .Stowarzyszeń#* 
Władysłatwa Sieczkowskiego, który epecyalni# 
na ten cel ze Lwowa przyjechał — powitał Pro** 
tutejszej Sekcyi p. Antoni Dominikowski zaga* 
jając obrady. Przede wszy stkiem w uznaniu ży
czliwości i opieki jakiej doznają urzędnicy po
datkowi ze strony pana nadradey skarbowego 
Osady referenta spraw osobistych w krajowej 
dyrekcyi skarbu, oraz w uznaniu zasług dl* 
rozwoju Stowarzyszenia poniesionych rurze* 
nad zarządcze. Waltenbergera postanowiono *&- 
mianować ich członkami honorowymi. ,

W  toku obrad składał sprawozdanie z czy* 
nośoi Wydziału sekretarz Serafin oraz skarbniS 
Berczyński, a delegat Stowarzyszenia p. Siec*- 
kowski wyjaśniając niektóre punkta spraw* 
zdania podniiósł tzasługi preaesa Sekcyi Kra
kowskiej p. Dominikowskiego.

Wybrano na prezesa Włodzimierza J a ś li
skiego, na wiceprezesa Józefa Herberta, do wy
działu, Tadeusza Berczyńskiego, Teofila Opydę, 
Edmunda Reicherta, Jana Serafina, E dw ard  
Królikowskiego i Kazimierza Arzta, na zastęp
ców Leona Jabłońskiego i Wojciecha Szafar- 
skiego. o

Sekretarz Sekcyi ofieyał podatkowy, Jtra 
Serafin wygłosił odczyt na temat „Nieco m 
urzędnikach i ich stosunku do społeczeństwa", 
w którym wyliczając śmiało i otwarcie wszystki* 
wady i słabe strony urzędników^ nawoływał do 
wzajemnej żgody, popierania się i solidarności* 
a konstatując brak zaufania ze strony społe
czeństwa wywodził, ze przyczyną tego w pierw
szym rzędzie, jest 80-letnia wroga i nieprzychyl
na działalność urzędników Niemców i Czechów, 
którzy W epoce porozbiorowej w kraju iiaszya  
zajmowali wszystkie posady.

Odbywające się w poważnym nastroju oh 
rady zamknął p. .Sieczkowski zawiadamiając ®- 
becnych, że Stowarzyszenie liczy 1000 czyn 
nych członków. Tym ostatnim tysiącznym jest 
p Henryk Mermel asystent z Radłowa.

Urzędnicy podatkowi rozwijają bardzo gorli 
wą działalność celem poprawienia złego mnie
mania o' nich wśród publiczności, — mniemania 
zresztą powiemy otwarcie nieuzasadnionego. Te 
piękne usiłowania i dążności należy popierać i 
sympatycznie przyjąć co z całą życzliwością 
czynimy.

— WYPADEK TRAMWAJOWY. Wczoraj 
wieczorem najechał wóz tramwajowy w ulicy 
Grodzkiej na 61-letniego Józefa Kuhicza, kur
sora Rady Opiekuńczej, zbierającego pieniądze 
na sieroty. Kubicza, który uderzony w głowę 
d >znał silnych kontuzji, w stanie groźnym od
wieziono do szpitala św. Łazarza. Przy Kubi- 
czu, oprócz zamkniętej puszki składkowej zna
leziono także kluczyk nadający się do tejże 
puszki.

— Z TOWARZYSTWA GÓRNICZEGO. W 
sobotę dn. 1-go lutego b. r. o g> dżinie 6 i pół
wieczorem w sali wykładowej Gabinetu geolo
gicznego, (ulica św. Anny 1. 6, 1 p.), wygłosi 
radca ces. dr. Stanisław Olszewski, odczyt: 
„O reformie prawa górniczego".

— Z TEATRU MIEJSKIEGO. „Miłość czu
wa" - już to dziś stwierdzić można, zyskała
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powodzenie pierwszorzędne. Kasa niedzielna 
zamknięta była na kilka kwandransów przód 
podniesieniem kurtyny. Wypełniony teatr okla
skami przyjmował ucieszne sytuacje Komedyi. 
W tygodniu bieżącym komedya ta powtarza- 
aą będzie we wtorek i w piątek. Szekspira: 
„Jak wam się podoba“ we czwartek, środowe 
przedstawienie popularne wypełni „Mąż ideal- 
ay“ Oskara Wildea.

— Dr. VvEISSKIRCHNER w KRAKOWIE. 
Kaszą notatkę o pobycie Weisskirchnera w 
Krakowie uzupełniamy jeszcze następującemu 
szczegółami.

Prezydent Weisskirchner przybył tu do 
swoich krewnych i był wczoraj obecnym na 
ślnbie i weselu pani Gabryeli B umanowej, 
•órki pp. Faliszewskich naczel. filii Banku 
austro-węgierskiego, która wyszła za p. Ludwika 
Bryka urzędnika banku austro-węgiersMego — 
Podczas uczty weselnej baron Lipowski wniósł 
serdeczny toast na cześć dra Weisskirchnera, 
w którym wyraził mu wdzięczność za jego 
przychylność dla Polaków, na co dr. W eiss
kirchner również serdeczme odpowiedział.

Dr. Weisskirchner składał dziś przed po- 
łndniem wizytę prezydentowi miasta drwi Le 
owi i delegatowi namiestnictwa radcy dworu 
p. Adamowi Fedorowiczowi. Po południu dr. 
Weisskirchner odjechał do Wiedn.a

— Z KARNAWAŁU. Wieczór sobotni ob
fitował w mnóstwo rozrywek karnawałowych 
tańczono wszędzie; rzec można cały Kraków 
nrc tę spędził na kręceniu się w takt muzy
ki. Z zabaw urządzonych na „większą skalę1' 
wyszczególnić należy w pierwszej linii bal Pol
skiego Związku -.awoduwego. Zgromadził on 
w sali krak. „Sokoła14 olbrzymi zastęp amato
rów i amatorek tańca, to też zabawa wesi ła 
przeciągnęła się do g 8 rano. Na sali uwi|a- 
ło się mnóstwo kostyumów; najpiękniejszemu 
były: pewnej nieznajomej o któroj twierdzą 
wtajemniczeni, że był to przebrany męszczyz- 
aa, dalej kilka kostjumów krakowskich i ko
miczne stroje trzech klownów wybaczonych 
Do tańca, które prowadził p. Gorzelany, przy
grywała muzyka 1S p. p

D iskonale bawiono się w Resnrs.e urzę
dniczej, gdzie do kadryla i mazura stanęło 
przeszło 100 par.

Zabawa taneczna z niespodziankami, za
pełniła sympatyczne sale , Eleuterji44 — po brze
gi. Mimo to judnak wesołość panowała bez
ustannie aż do białego rana,

W salach domu Towarzystwa technic z-

21) Jerzy Ohnet.

Ostatnia miłość.
O dziewiątej obaj panowie wyszlś l paru de 

Fontenay pozostała sama z sobą. Pożerało ją 
pragnienie, ażeby wyjść z domu, wsiąść do do
rożki i pojechać do Neuilly. W poł godziny mo
głaby być u Łucyi Andrimont. Lecz powstrzyma 
ło ja obawa, ażeby się tam nie spotkała z mężem 
Wprawdzie zapowiedział, że idzie do teatru na 
pierwsze przedstawienie, lecz cóż mu przeszka
dzało wyjść z teatru? Ostrożność zatrzymała Mi 
nę. Bytność odłożyła do następnego dnia. Znużę 
nie ją złamało, nerwy naprężone poczęły drę
twieć. Położyła się wcześnie, chciała poczytać 
trochę dla rozerwania myśli, ale oczy zamknęły 
się jej mimowoli. Zasnęła i po raz pierwszy od 
dwóch dni znalazła spokój i zapomnienie.

Widno już było, gdy się obudziła. Upoko
rzyła ją trochę ta przewaga materyi nad du- 
•hem, która ją oderwała ud bolesnych rozmy
ślań, Z radością jednak uczuła się pokrzepioną, 
wzmocnioną prz< z tę noc spokojną.

Myśl jej wydała się sprężystszą, pewniejszą. 
Wydostała się już z pierwszego zdenerwowania 
rozpaczliwego i była już pewną siebie, w całej 
pełni siły fizycznej i moralnej.

O dziewiątej zobaczyła, jak Armand wy
chodził nhrany czarno. W południe wrócił Wte
dy kazała go uprzedzić, że musi wyjść i że nie 
może z nim zjeść śniadania, i spokojna, że ma 
przed sobą dwie godziny, dla wykonania po
wziętego planu, zeszła bocznemi schodkami na 
dziedziniec, na ulicy zawołał przejeżdżającą do
rożkę i kazała się zawieźć na ulicę Maillot.

nego przy ulicy Podwalo odbyła się w sobotę 
25 bm. pierwsza w tym karnawale zabawa 

taneczna, która dla uczestników pozostawiła 
jaknajmilsze wrażenie. Przy dźwiękach , Harmo
nii44 pod kierunkiem Adama Wrońskiego, mło
dzież bawiła się ochoczo, a z nadzwyczajnem 
życiem i werwą odtańczony mazur przypominał 
dawne czasy. Niestrudzony Komitet pań oraz 
panów z prezesem Towarzystwa prof. Stein- 
graberem na czele dokładał wszelkich starań, 
aby goście czuli się jak u siebie w di mu, co 
coż bezwarunkowo udało się osiągnąć.

Zabawę zaszczycił obecnością swoją pre
zydent miasta Dr. Leo wraz z małżonką, opu 
szczając dom Techników dopiero około godzi
ny 3-ciej nad ranem. Tak świetny wynik so
botniej zabawy każe się spodziewać, że to 
nie ostatnia, i że technicy naszego miasta da 
dzą sposobność jeszcze raz w bieżącym kar
nawale przy dźwiękach muzyki spędzić kilka 
godzin wśród ścian swej pięknej siedziby.

W „Sokole" podgórskim odbył się tego 
dnia bal chóru robotniczego, który równiti 
wypadł pod każdym wzg'ędem dobrze. Bawi
ła się tu wyłącznie niemal klasa robotnicza, 
znajdując po trudach pracy prawdziwą rozry
wkę

Wreszcie apartamenta Klubu pocztowego 
gościły stowarzyszenia „Spójnię" i Bratniej po
mocy w Zakopanem, których staraniem odby
ła się tam udatna zabawa taneczna.

— ZABAWA TANECZNA W 
„Ognisku" nauczycielskiem w Krakowie, odbę
dzie się w sobotę dnia 1 lutego w salach wła
snego lokalu (Rynek główny 17 II p.). Bilet 
pojedyńczy dla nauczycielstwa wogóle i aka
demików 1 kor., dla gości 1 kor. 50 h. Wstęp 
d'a osób z poza sfer nauczycielskich tylko za 
zwrotem zaproszenia, po które należy się zgła
szać ustnie lub listownie do p. F. Chachlow- 
skiego (Karmelicka 16 1 p.). Początek zabawy 
o godz. 8 wiecz. Stroje dla pań spacerowe, 
dla panów wizytowe. Bufet we własnym za 
rza.dzi6

— NOWY NAPAD. W nocy z niedzieli 
na poniedziałek na przechodzącego ul. Kałwa- 
ryjską Jana Biskupa, napadnięto znienacka i 
ciężko skaleczono, Napastnikiem, którego Bis
kup poznał, był niejaki Stanisław Marczyński. 
Uderzył on Biskupa tępem narzędziem w gło
wę, zadając dość poważną ranę, poezem zbiegł. 
Obecnie śledzi za napastnikiem policja.

-  KRADZIEZ Z WŁAMANIEM. Nocy dzi
siejszej, nieznany sprawca, odłamał w sieni

IV.
Sześć miesięcy przedtem, pewnego poranku 

w październiku, kiedy hrabia w zamku Cravant, 
przed wyruszeniem z gośćmi na polowanie, 
przeglądał niedbale listy, tylko co przyniesione 
z poczty, zwróciła jego uwagę duża koperta z 
napisem „Bernard Pellier, notaryusz w Pary su" 
Rzucił błahy list, który przebiegał oczyma, a 
rozpieozętowaszy (konertę, przeczytał z cieka
wością: „Kochany panie i drogi kliencie! Tylko 
co miałem wizytę jodnej z pańskich krewnych, 
która przyjechała z kolonii angielskich. Jest to 
panna Łucya Andrimcait która pana nie zna, a 
która ma do pana prośbę Racz pan za bytnością 
w Paryżu wstąpić do mej kancelaryi, uprzedziw 
szy mnie o jeden dzień wcześniej, ażełnm mógł 
wezwać pannę Andrimont, której obecność spo
dziewam się, nie będzie dla pana przykrą. Przyj
mij Pen najgłębsze moje poważanie Bernard 
Pellier".

Po odczytaniu tego listu, hrabia zamyślił się 
na. chwilę, Łucya Andrimcmt: to nazwisko nie 
budziło w nim żadnych wspomnień. Jego kre
wna? Zapewne przez żonę, bo nie przypimi- 
nał sobie wcale, ażeby jaki Andrimont . . Na
gle poruszył się gwałtownie, czoło mu się 
zmarszczyło, a palce zmięły list notaryusza. W 
myśli jakby rozdarła się zasłona . . .  w jednej 
chwili znalazł wspomnienie A nawet wsnomnie- 
nie to łączyło się z faktem, który żywo odbił się 
na jego wrażliwości dziecięcej. Miał wfndy około 
dwunastu lat, kiedy pierwszego stycznia, po 
śniadaniu, ojciec zaprowadził go dla powinszo
wania nowego roku do dziadka po matce, mar
grabiego Portc-Croix, zaciekłego legitymisty, 
nrzosiakłego nieprzejednanemi zasadami feodali 
zmu. Był to wysoki siwowłosy starzec, noszący

domu przy ul. Grodzkiej kłódkę przy drzwiach 
sklepu z farbami Kreislera. Złoczyńca, oprócz 
34 koron gotówki, zabiał znaczną ilość bronzu 
i pozłotki.

— AMATOR STARYCH KALOSZY, Hand
larz starzyzny Jakćb Better doniOsł dzisiaj po
licji, że niewiadomy sprawca skradł mu półto
ra worka starych kaloszy, t. j. około 140 pai.

— TANI SPOSÓB ZAOPATRZĘ MA SIĘ* 
W ZYWNOSl  wynalazł nieznany bliżej „oby
watel44. Wobec niesłychanej drożyzny, posta
nowił on nie zakupywać odtąd środków żyw
ności, lecz nabywać je w sposób znacznie tań
szy — choć może niezbyt praktyczny. Oto u- 
patrzył sobie sklep Józefa Bestera przy ulicy 
Wielopole — i nocy wczorajszej dostał się tam 
przez okno od ul. Zyblikiewicza. Tu zagospo
darował się na d >bre i zaopatrzył się w naj
rozmaitsze specyały, ,a nawet nie pogardził za
wartością automatu, z którego wyjął całą go
tówkę. Ogółem zaoszczędził w ten sposób o- 
koło 250 kor., taką bowiem wartość zdaniem 
właściciela sklepu — przedstawiają zabrane- 
artykuły spożywcze.

— w  p o l s k im  z w ią z k u  k a t o l ic k ic h
UCZNIÓW RĘKODZIELNICZYCH odbyło się 
w niedzielę 26 stycznia b. r. Walne zgroma
dzenie w sprawio zamykania szynków i karczem 
w niedzielę. Na wniosek p. Kaspra Binczyc
kiego Walne Zgromadzenie uchwaliło nastę
pującą rezolucję: „Zważywszy ogromnie złe sku
tki, jakie gwałcenie odwiecznego prawa świę
cenia niedzieli przez otwarto wyszynki, karcz
my i im podobne lokale sprowadza na całe 
społeczeństwo, a zwłaszcza na mor-lny i ma- 
terjalny stan rękodzielników i robotników, Pol
ski Związek katolickich uczniów rękodzielni
czych przyłącza się do akcji w tym kierunku 
i stawia żądanie, by wszystkie wyszynki, karcz
my i podobne mi lokale na m o c y  u s t a w y  
p a ń s t w o w e j  b y ł y  z a m k n i ę t e  o d  g o 
d z i n y  6-tej w i e c z o r e m  w s o b o t ę  d o  
g o d z i n y  6-tej r a n o  w p o n i e d z i a ł e k  
gdyż tego domaga się tak duchowe jak fizycz
ne zdrowie życia ludzkiego, dobro kraju i 
chrześcijański obowiązek44.

W dyskusji zaorali glos: p. Kasper Bin
czycki, p. Henrykowa Dziewicka: „Otwarte szyn
ki i karczmy w niedziele, a dobrobyt i zdro- 
wie społeczeństwa44;.kol. Stanisław Celai y „Otwar
te w niedziele wyszynki i karczmy a termina
torzy44; koledzy Teodor Broda i Ludw.kWojtał 
otwarte karczmy a złe towarzystwa. Wreszcie 
ks. Kuznowicz T. J. w dłuższej przemowiepo-

jeszcze krzyż Św. Ludwika, zawieszony u surdu
ta na wstążeczce. Bało się go dziecko W dzi
waczny sposób sadzał je jak na konia, na kości- 
stern kolanie i całował je, kłując ostrą brodą, 
która sama przez się oddalała wnuczka od niego.

Otóż w tym dniu noworocznym hrabia de 
Fontenay siedział w gabinecie swego teścia, Ar
mand zaś odbywszy już ceremonię przejażdżki 
na śpiczaste.m kolanie i operacyę pocałunkową 
szczotkowatą brodą, przeglądał album z rycina
mi, gdy wtem między dwiema kartkami znalazł 
deseczkę z kości słoniowej, na której wyiraluwa 
na była minatura. Był to portret młodej kobie
ty, niezwykłej piękności, ale smutnej i jakby 
cierpiącej. Ubrana była bardzo skromnie, w 
ciemną suknię Po drugiej stronie napisane były 
te tylko wyrazy: „Memu ukochanemu ojcu, po
mimo wszystkiego44 Laurencya.

Armand wyj&f wttiĄy miniaturę, jakby dla 
pokazania i zawołał:

— O! ciocia! jaka podobna!
Na te słowa starzec pobladł, spojrzenie jegc 

stało się groźnem i, zbliżywszy się raptownie, 
Wyrwał portret z rąk: dziecka. Hrabia de Fon
tenay podszedł doń, niespokojny, a margrabia 
odezwał się głuchym głosem:

— Ta nieszczęsna jeszcze mnie sobie przy
pomniała Czyż nie może o mnie zapomnieć?

Kiedy hrabia staraj sie uspokoić teścia i 
nakłaniał go do pobłażliwości większej:

— Nie! — pochwycił margrabia. — Nie chcę 
o niej słyszeć! Nigdy! Nie była mi posłuszną, 
obraziła mnie . . Wygnałem ją z mego serca. 
Nie chcę jej znać! . . .

Wyczerpany tym wybuchem gwałtownym 
starzec osunął się na wielki fotel i zalał się 
łzami.

( D l O D O S y T I M  Kazimierza Robackiego
MIÓD STOŁOWY LEKKI, , BUTELKA 50 CT. 
MIÓD STOŁOWY MOCNY, BUTELKA 60 CT. 
MIÓD WYTRAWNY . . . BUTELKA 70 CT,

MIÓD KURACYJNY 
MIÓD ESSENCYA . 
MIÓD ROPOWIEC,

BUTFJ KA 80 CT. 
. . . BUTELKA 1 ZŁR. 

BUTELKA i  ZŁR. 20 CT.

założona id 1841 r. 
KrafeóiD, uh SłaiD- 
komsba 26 poJsca

MIÓD KASZTELAŃSKI BUT. 1 ZŁR. 50 CT. 
MIÓD BERNARDYŃSKI — BUTELKA 2 ZŁR 
MALINIAKI — WISNIAKI — I DERENIAK.
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kazał jaki jest wpływ otwartych wyszynków i 
karczm w niedzielę na upadek moralności i 
ducha chrześcijańskiego w społeczeństwie, a w 
szczególności w stanie rękodzielniczym i robo
tniczym.

Po skończeniu drskusji jednogłośnie uchwa
lono przedłożoną rezolucje i zebrano podpisy.

— KRONIKA POLICYJNA. W cyrku E- 
disona aresztowano wczoraj 14-letniego Karo
la Borka, znanego złodzieja kieszonkowego, 
który podczas przedstawienia kinematograficz
nego kierownikowi cyrku usiłował skraść ze
garek z łańcuszkiem; ale manipulacja się Bor 
kowi nie powiodła, bo został pochwvcony za 
rękę i oddany policji.

W szynku żydowskim przy ulicy Zwierzy
nieckiej aresztowano 32 lat liczącego Antonie
go Kudłacza, który bo wypiciu piwa niechciał 
zapłacić, a na dobitek kijem porozbijał szklan
ki, kufle i butelki, a przytem groził żydowi i 
policjantowi, że im łby rozbije, jeżeli się upo
minać będą za „lurę‘‘ jaką mu . do picia d^no.

Śledztwo policyjne wykryło, że dziecko 4 
miesięczne znalezione dnia 17 b. m. w domu 
pod 1. 5 przy ulicy św. Krzyża, podrzuciła Ka
rolina z Gregorczyków Jurachową 36 lat li
cząca wdowa. Dzinoku to było dane na wy
chowanie pewnej kobiecie na Grzegórzk ach, a 
ponieważ Jurachowt nie chciała płac-ć, kobie
tę <>wa odniosła jej dziecko do domu, a że Ju 
rachowa już się wybrała w podróż, oddano jej 
dziecko na dworcu kolejowym. Wtedy Jura- 
ehowa z dworca udała się na ulicę św. Krzy
ża, gdzie dziecko podrzuciła, a sama uciekła i 
dotąd nie odkryto miejsca jej pobytu.

-  KOMISJA ADMINISTRACYJNA Rady 
miasta odbyła w sobotę posiedzenie pod prze
wodnictwem prezydenta dra Lea. Obrady to- 
•zyły się głównie około sprawy maszyn chłodzą 
•yuh w projektowanej chłodni miejskiej. Komi 
*ja rozpatrywała referaty piof. polii echniki Fie 
dlera ze Lwowa, oraz inżynierów miejskich p. 
Góreckiego i Gajczaka. Przeprowadzono dy- 
fkasję i na podstawie wniosku komitetu budo
wlanego uchwalono do popędu maszyn ehłodni 
■tosować elektryczność z „Centrali miejskiej. 
Komisja przyjęła do wiadomości, że organy te
chniczne Magistratu przystąpiły już do wyko- 
i-ania szczegółowych planów chłodni, tak że 
budowa z wiosną się rozpocznie.

Wreszcie udzieliła korniej a ad min, akcy- 
iie  miejskiei kredyt na ogłoszenie drukiem 
wszystkich ustaw, rozporządzeń i instrukcji, od
noszących się do zaprowadzenia i poboru po
datku spożywczego, dodatku i opłat gm innych 
spożywczych w Krakowie.

— WALNE ZGROMADZENIE Towarzy
stwa Muzycznego odbyło się wczoraj pod prze 
wodnictwem prezesa prof. dra Edmunda Krzy- 
muskiego przy słabym udziale członków. Przed 
przystąpieniem do porządku dziennego wicepre 
zes ks. prałat dr. Wądoiny, imieniem zebranych 
złożył prof. Krzymuskiemu zyczenia z okazyi 
otrzymanego orderu żelaznej korony. Z porzą
dku dziennego sekretarz To w p. J. Heggen- 
berger odczytał protokół z ostatniego Walnego 
Zgromadzenia, który przyjęto do wiadomości, 
podobnież jak i sprawozdanie z czynności za
rządu i stanu Towarzystwa i Konserwatorium 
za rok 1906 i 7; a po sprawozdaniu Komisyi 
kontrolującej na wniosek p. R. Byczkowskicgo 
udzielono zarządowi absolutorium i uchwalono 
preliminarz budżetu Tow. Muzycznego i Kon- 
serwatorjani na rok 1907 i 1908 z cyfrą w do 
chodach 67,500 kor. 16 hal. W wydatkach 
67 500 kor. Następnie dokonano wyborów. Pre
zesem prztz aklamację wybrano ponownie prof. 
dra Edmunda Krzymuskiego, wiceprezesem ks. 
prał. dra Czesława Wądoinego; skarbnikiem 
prof. Eugeniusza Grabowskiego. Do wydziału 
na 3 lata wybrani zostali p.p. prof. dr. Stani
sław Ciechanowski i Władysław Kalinowski u- 
rzędnik Tow. ubezpieczeń, na rok jeden wybra 
ny został p. Władysław Bukowski inżynier. Do 
komisji kontrolującej wybrani zostali pp. Sta
nisław Bursa, dr. Kazimierz Flis i p. Gartner.

W końcu wywie,zała sią ożywiona dyskusja 
o naszych stosunkach muzycznych, wśród któ

rej poruszono sprawę zmiany statutu, oraz ob
myślania środków celem rozwinięcia Tow. i za
pewnienia koncertom większego powodzenia

— OBRADY HOTELARZY. Pan Eustachy 
Jasa Chronowskt właściciel Grand hotelu jsko 
przewodniczący zjazdu, który dbył się dnia 
23 marca z. r. zaprasza wszytkich właścicieli 
hoteli na posiedzenie na dzień 29 bm. o god-. 
5 po południu do sali posiedzeń Kraj. Związ
ku turyst. (Rynek pałac Spiski).

Na porządku dzie nym są sprawy wiel
kiej wagi dla interesowanych.

— W ZJEDNOCZONYM KLUBIE PRAW
NIKÓW I KOLE ARTYSTYCZNEM odbyło się 
wczoraj w nii dzielę walne zgromadzenie, na 
którem wybrano naslęjujący wydział.

Prezes: Wędkiewicz Władysław, wicepre
zes Sokołowski August, Ursel Wilhem. Człon
kowie Wydziału:
Axento\vic7 Teodor, Beringer Wandalin, Byli- 
cki Fiunciszek, Dobrzański Julian, Federowicz 
Tadeusz.Flechner Ilugo, Guńkiewicz Bronisiaw, 
Kost inecki Kazimierz, Ła< hecki Kazimierz, Ma- 
tusiński Henryk, Mięsowicz Włidysław, Pro- 
kesch Władysław, Rakowski Konrad, Rozwa
dowski Juwenal, Sehnavder Edward, Skarsze
wski Tadeusz, Smolarski Kazimierz, Szlachto- 
wski Stanisław Ujejski Guctaw, Winkowski 
Józef, Wolff Bronisław. Komisja kontrolująca: 
unikiewicz Jan, Rrzykowslu Juliusz.

— NEKROLOGIA. Dr. Ignacy Lember- 
berger magister farmacji, docent Uniwersytetu 
Jagiellońskiego, cb emik miejski przi żywszy lat 
42 zmarł w Krakowie duia 25 b. m.

Florjan Łoziński, dyrektor gimnazjom w 
Jaśle lat 62 zmarł w Krakowie dnia 25 b. m.

Józef Mikulski, malarz pokojowy prof. wyż 
szej szkoły przemysłowej, uczestnik powstania, 
z 1863, lat 63 zmarł dnia 25 b. m.

Marja z Kosteckich Kasowa, wdowa, lat 
57 zmarła dnia 25.

Maija z Bizańskiob .. Ostoja Błociszewska 
emerytowana nauczycielka semirarjum nauczy
cielskiego żeńskiego, przeżywszy lat 67 zmarła 
dnia 25 b. m.

Tefiegremy.
MIANOWANIA I PRZENIESIENIA.
LWÓW. Namiestnik poruczył sekretarzo

wi namiestnictwa Aleksandrowi de Logesowi 
kierownictwo starostwa w Poahajcack,

Namiestnik przeniósł komisarza powiatowe
go Witolda Godlewskiego ze Stryja do Lw owa.

„Gazeta Lwowska" donosi: Minister sprawie 
diiwości zamianował sekretarzami sądowymi ad 
junktów sądowych: Nikodema Palecznego w 
Oświęcimiu dla Tarnowa, Wład. Bartmanskr w 
Jaśłe dla Krakowa, Jozefa Chalcana w Tarno
brzegu, Konrada Adama Czerneckiego w Kra
kowie, Leona Ignacego Preissa w Gorlicach i 
dra Józefa Mii roszewskiego w. Podgórzu dla 
Krakowa.

Pierwszy prezydent najwyższego trybunału 
sąd. i kasacyjnego zamianował adjunkta sekre 
tarza rady najw. Tryb. Tadeusza Leona Łucza- 
kowskiego sekretarzem nadwornym i przydzielił 
do służby w tymże Tryb., adjunkta sąd. w Sko • 
lem dra Juliana Rcmańczuka adjunktem sekre
tarza Rady w najw. Trybunale. j

KATOLICY NA WĘGRZECH.
BUDAPESZT Wczoraj ukonstytuował się 

tu „Katolicki Związek ludowy" w obecności 
wielu posłów i przedstawicieli kleru. Wicepre
zydent Sejmu nakowsky wygłosił mowę, w 
której określił cele związku połączemo katoli
ków w jedno stowarzyszenie dla obrony przed 
atakami; związek nie będzie rmal celów poli
tycznych.

Od papieża nadeszło pismo, pochwalające 
założenie związku.

Z POLITYKI CZESKIEJ.
PRAGA. „Unk>n“ donosi, że Dr. Kramarz 

zwołał na środę parlamentarną komisy ę „Naro- 
dnego Klubu" celem naradzenia się nad takty - 
ką jego członków w komisyi budżetowej, oraz 
nad ogólną sytuaeyą polityczną Dziennik wska

zuje na stosunki w czeskim obozie, które nie 
postaną bez wpływu na stosunek czeskich 
stronnictw w parlamencie i sądzi, że z okazyi 
obrad komisyi budżetowej znowu staną się 
aktualnemi kwestya językowa i uniwersytecka.

W poniedziałek odbędzie się w Pradze po
siedzenie czeskiej Rady narodowej, która zajmnie 
się kwostyą ochrony mniejszości. W obradach 
wezmą udział ministrowie Fiedler i Praszek.

SUŁTAN MAROKAŃSKI.
PARYŻ. Ajencja Havasa donosi z Fezu: 

El Kitani zamierza wydawać dziennik, który 
będzie nosił tytuł „Ojczyzna", a który będzij 
występował za nienaruszaluością terytoryalną 
Maroka i ogłosił wojnę świętą. List który nad 
szedł z Marokesu donosi, że Mulej Hafid czym 
przygotowania do pojęcia za żonę córki kaida 
El Glani. Będzie to już szóste małżeństwo 
Mulej Hafida od czasu proklamowania go s’ił- 
tanem,

KRWAWA DEMONSTRACYA.
SOLINGEN. Wczoraj wieczorem odbyła się 

tu krwawa demonstracya socjalistyczna na 
rzecz powszechnego prawa głosowania. Po zgro
madzenie tysiące osób przeciągało wśród okrzy
ków na cześć powsz. prawa głos. przez miasto. 
Policya i żandarmerya dobyły broni. Ki łka osób 
odniosło zranienia.

REPUBLIKANIE W PORTAGALII.
LIZBONA. Policya zakazała odbyć: a zgro

madzenia republikańskiego, które zostało zwo
łane jako zgromadzenie wyborcze.

WYWŁASZCZENIE I ROSJA.
PETERSBURG. Prof, Pogodin zamieścił w 

„Słowie" znamienny artykuł o wywłaszczeniu 
Polaków w Poznańskiem. Pruskie prawo wy
właszczenia ziem polskich w W. Ks. Poznań
skiem dotyczy bezpośrednio interesów Rosji i 
zagraża Polsce rosyjskiej. Pogodin nie wątpi, 
iż fala kolonizacji niemieckiej przerzuci się 
przez granicę rosyjską i wyraża Zdziwienie, iż 
rząd nie przedsięwziął przeciw temu żadnych 
środków. Z przeglądu stanu spraw w innych 
państwach słowiańskich, P o g o d i n  stwierdza 
brak solidarności i obojętność dla idei obrony 
Słowiańszczyzny. Idea taka dopiero budzi się 
wśród społeczeństwa rosyjskiego, lecz do cał
kowitego przebudzenia jest bardzo daleko.

PRZYGOTO W ANIA DO REWOLUCYI W 
PORTUGALII. !

LIZBONA. Zostało dowiedzionem, że pewna 
liczba republikanów i radykałów, którzy rozpo
rządza ą bombami i rewolwerami, przygotował 
na dzień 31 bm. rozruchy, jako w rocznicę re
publikańskiej rewolucyi. Słychać, że starali się 
oni — lecz bezskutecznie, wywołać ruch w kosza
rach. Rzacl przedsięwziął wszystkie środki, aby 
zabezpieczyć spokój publiczny i karność w 
wojsku.

Nadesłane.

N ow ość I N ow ość IPłynna

ISomatoiza zelazisia
(Somato a z żelazem w połączeniu organicznem)

zalecaną bywa szczególniej dla
c i e r p i ą c y c h  n a  b łę d n ic ę

przez lekarzy polecona
Pobudzająca apetyt i wzm acniajaca nerwy.
Po nihyca w aptekach i Jrotmeryach.

AdwoHat dr. Karoi Flach
przeniósł swą kanceiarję do domu ptel 1. 3 przy 

ulicy Florjańskiej.

Wydawca i redaktor odpowiedzialny Ar. 
Antoni Beaupre. W drukarni „Głosu Narodu* 
pod zarządem Stanisława Tomaszewskiego.

poleca w itlK i w y b jt  o b r a z k ó w  koronkow ych, 
i  ozdobnych, zw yk łych , na szk le  i porcelan ie, jak  
rów nież i  w iększych  do opraw y i ram do tych
ż e ,  różad er , szK apterze, m edaliki i krzyżyk i 

K r a k ó w ,  R y n e k  3 1  ( d a w n ie j  S c h t f l t z )  oraz inne artyk u ły  dew ocyjne

S t e f a n  P o r ę b s k i



€. k. aufctryackie koleje państwowe,

Wyciąg
z rozkłada jazdy, ważnego od 1 października 1907.
O d ja zd  z  K ra k o w a , z  P o d g ó rza  P r z y ja z d  d o  K ra k o w a  d o  P o d 

g ó rz a  i do P o d g ó rza  p rz y s ta n k u  ii z  P o d g ó rza  p rz y s ta n k u :
33.10 w nocy, osobowy, Kr. 11, z Krakowa,
33.30 w nocy, osobowy Nr. 11 z Podgórza-PIaszczowa 

do Podwoloczysk. Połączenia: w Tarnowie do
Stróż, stąd do Jasia, Nowego Sącza, Orłowa, Ko
szyc i Budapesztu; w Dębicy do Tarnobrzegu i 
Hadbrzezia, oraz przez Rozwadów w kierunku ka 
Przeworsku, w Jarosławiu do Sokala, w Prze
myślu do Chyrowa i Stryja.

9.08 w nocy, pospieszny. Nr. 7 z Krakowa do Lwowa; 
połączenia: w Dębicy do Tarnobrzegu, Nadbrze-
«ia; w Jarosławiu do Sokola; w Przemyślu do 
Chyrowa i Stryja.

490 rano, osobowy, Kr. 31 z Krakowa,
444 rano, osobowy, Nr 1032, z Podgórza-Płaszowa,
460 rano, osobowy, Nr. 1< 32, z Podgórza przystanku 

do Oświgcima przez Podgórze Płaszów-Skawinę, 
połąozema w Spytkowicach do Wadowic, Alwerni 
i Sierszy W odnej; w Oświęcimia do Wiednia 
ł Wrocławia.

3.43 rano, pospieszny, Nr. 3, z Krakowa,
9>k0 rano, pospieszny, Nr. 3, z Podgórza Płaszowa do 

Podwoloczysk i Ickon, połączenia: w Tarnowie 
do Stróż, stąd do Jasła, Nowego Sącza, Orłowa, 
Koszyc i Budapesztu; w Rrzeszowie do Jasła, 
a stąd do Nowego Zagórza i Chyrowa.

8.00 rano, osobowy, Nr. 15, z Krakowa,
8.09 rano, osobowy, Nr 15, a Podgórza-Płaszowa do 

Lwowa i PodwoloczyBk połączenia: w Dębicy do 
Tarnobrzegu, NadbrzeZ’a i przez Rozwadow w kie
runku Przeworska; w Przeworsku do Tarnobrzegu.

8.90 rano, mięszany. Nr. 411, z Krakowa,
8.48 rano, mięszany, Nr. 411, z Podgórza-Płaszowa do 

Wieliczki.
8i40 rano, osobowy, Nr. 6211, z Krakowa do Kocmy

rzowa i Mogiły.
9.02 przed poi., osobowy, Nr. 41, z Krakowa,
9.17 przed poŁ, osobowy, Nr. 1012, z Podgórza-Płaszowa, 
9.34 przed poi., osobowy, Nr. 1012, z Podgórza przy

stanku na linię transwersalną przez Podgórze- 
Plaszów, Skawinę, Suchą. Połączenia: w Kai 
waryi do Wadowic i Bielska; w Suchy do Żywca 
id o  Zwardonia; w Chabówce do Zakopanego; 
w Nowym Sąozu do Orłowa, Koszyo i Budapesztu. 
Od 1 maja do 14 czerwoa i od 16 września do 
do 30 kwi etnia z Krak wa do Zakopanego wóz 
wprost prizechodzący I i II klasy.

31.00 przed poi.* osobowy, Nr 13, z Krakowa,
31.13 przed poi. osobowy, Nr. 13 z Podgórza-Płaszowa, 

do Poawołoczysk i do IcSan. Połąozema: w Tar
nowie do Stróż, stąd do Jasła, Nowego Sącza, 
Orłowa, Koszyc i Budapesztu; w Rzeszowie do 
Jasła, a stąd do Nowego Zagórza, Chyrowa 
i Stryja.

1.16 po poi., osobowy, Nr. 33, z Krakowa,
3.80 po poi., osobowy, N r. 1084, z Podgórza-Płaszowa, 
3*88 po poi., osobowy, N r. 1034, z Podgórza przystanku

ao Suchy i Ośwlęcima przez Podgórze-PIaszów- 
Skawinę; połączenia: w Kalwaryi do Wadowio 
i Bielska, w Oświęcimiu do Wiednia i Wrocławia

3.80 po poł., mięszany. Nr 461, z Krakowa,
1*44 po poi., mięszany, Nr 461, z Podgórza-Płaszowa

do Wieliczki.
3,-46 po poł., osobowy. Nr. 6213, z Krakowa do Koo- 

myrzowa i Mogiły.
3.49 po poi., pospieszny Nr. 5 z Krakowa do Lwowa 

Połączenia: w Tarnowie do Stróż, stąd do Jasła 
i do Nowego Sącza, a od 16 czerwoa do 15 wrze
śnia włącznie także do Orłowa; w Rzeszowie do 
Jasła, a stąd do Nowego Zagórza, Chyrowa 
i Stryja.

8.00 po pot, osobowy, Nr. 25, z Krakowa.
8*10 po poŁ, osobowy, Nr. 26, z Podgórzn-PIaszowa do 

Słota iny.
6.10 wieczorom, osobowy, Nr. 27, s Krakowa,
491 wieczorem, osobowy. Nr. 27. z Podgórza-Płaszowa 

do Tam owa; połączerne w Tarnowie dc Stróż, 
Nowego Sącza i Jasio.

7 40 wieczorem, mięszany, Nr. 463, z Krakowa,
wieczorem, mięszany, Nr. 463, z Podgórza-Płaszo
wa, do Wieliczki.

7.60 wieczorem, osobowy, Nr. 6215, z Krakowa do 
Kocmyrzowa.

8.00 wieczorem, osobowy, Nr. 45, z Krakowa,
8.13 wiecz., osobowy, Nr. 1016, z Podgórza-Płaszowa, 
8420 wiecz., osobowy, Nr. 1016, z Podgo za przystanku 

na linię transwersalną pizez Podgórze-PIaszów, 
Skawinę, Saj:hą; połączeniu: w Skawinie do
Oświęcimia a stamtąd do Wiednia; w Kalwaryi 
do W adowic; w Suchy do Żywca ; w Nowym 
Sączu do Orłowa, Koszyc i Budapesztu; w Za
górzanach do Gorlic.

8>88 wieczorem, pospieszny. Nr. 1, z Krakowa do 
Iokan, Bukaresztu, Konstancyi, a stąd we azwart- 
ki i niedziele okrętem do Konstantynopola.

9.30 wieczorem, osobowy Nr. 17, z Krakowa, i
9.10 wieczorem, osobowy, Nr. 17, z Podgórza-PIaszo ■ 

wa do Podwoloczysk i Iekan. Połączenie w Bie- 
rzanowie do Wieliczki.

10.50 wieczorem, osobowy, Nr. 19, * Krakowa,
18.89 wieczorem, osobowy, Nr. 19, z Podgórza-PIaszo 

wa, do Lwowa. Połączenia: w Bierzanowie do 
Wieliczki; w Rzeszowie do Jasła, a stąd do No- 
łwgo Zagórza i Chyrowa; w Przeworsku do 

ar n lobrzegu. , . ,-
69 4 lw  nocy, osobowy, Nr. 47, z Krakowa,J 
g20Z‘-w noey, osobowy, Nr. 1022, z Podgórza-Płaszowa, 
70'" w nocy, osobowy, Nr. 1022, z Podgórza przy-, 

staku do Nowego Sącza przez Podgórze-PIaszów 
Skawinę, Suchą. Połączenia: w Skawinie do
Oświęsima; w Suchy do Żywca i Zwardonia; 
w Chabów ce do Zakopanego ; w Nowym Sączu 
do Orłowa, Koszyc i Budapesztu. — Z Krakowa 
do Zakopanego kursują wozy wprost przecho

dzące.

1.00 w nocy, pospieszny, Nr. 8, do Krakowa ze Lwowa, 
tamże połączenie od Stanisławowa i Stryja.

3 36 rano, osobowy, Nr. 12, do Podgórza-Płaszowa,
8.45 rano, osobowy, Nr. 12, do Kiakowa z Podwoło- 

•zysk i Ickan; połączenia: w Rzeszowie od Jasła; 
w Tarnowie od Jasła, Orłowa, Koszyc i Buda
pesztu.

5.01 rauo, osobowy, Nr. 20, do Podgórza-Płalzowa,
6.15 rano, osobowy, Nr. 20, do K-akowa ze Lwowa.

Połączenie : w Przemyślu od Sambora i Nowego 
Zagórza.

6-45 rauo, osobowy, Nr. 1017, do Podgórza przystanku
5.52 rano osobowy, Nr. 48, do Podgórza-Płaszowa,
6.07 rano, osobowy, Nr. 48, do Krakowa a linii trans

wersalnej, przez Suchą, Skawinę, Podgórze-
PIaszów.

6 41 rzno, pospieszny, Nr. 2, do Podgórza-Płaszowa,
6.50 rano, pospieszny, Nr. 2, do Krakowa a Ickan. 

Poląozenia w środy i niedziele przez Konstancyę. 
z Konstantynopola (okrętem do Konstancyi) oo 
dzień do Bukaresztu.

7.19 rano, osobowy, Nr. 412, do Podgórza-Płaszowa,
7.30 rano, osobowy, Nr. 412, do Krakowa z Wieliczki.
7.40 rano, osobowy, Nr. 6212, do Krakowa z Kocmy

rzowa i Mogiły.
7 45 rano, osobowy, Nr. 1033, do Podgórza przystanku,
7.53 rano, osobowy, Nr. 1033, do Podgórza-Płaszowa,
810 rano, osobowy, Nr. 32, do Krakowa z Oświęcima,

Żywca i Suchy. Połączenia w Spytkowicach od 
Suchy Wadowic; w Kalwaryi od Wadowic.

8 32 rano, osobowy, Nr 18, do Podgórza-Płaszowa,
8.45 rano, osobowy, Nr. 18, do Krakowa, z Podwolo- 

cz,\ sk i Ickan. Połączenia w Tarnowie od No
wego Sącza, Str óż i 'Jasła.

10.28 rano, mieszany, Nr. 1061, do Podgórz* przystanku,
10.36 rano, mieszany, Nr. 1061, do Podgorza Płaszowa 

z Oświęcima. Połączenia : w Oświęcimiu od
Wiednia i Wrocławia; w Podgórzu - Płaszowi e do 
Krakowa.

11.22 przed poi., mieszany, Nr. 462, do PodgórzaPIa- 
szowa,

1135 przed poł , mieszany, Nr. 462. do Krakowa z Wie- 
Bczzi; połączenie w Podgórzu-Płaszowie od Oświę- 
cima i Skawiny.

1.10 popołudniu, osobowy, Nr. 6214, do Krakowa 
Z Kocmyrzowa i Mogiły.

1.14 popołudniu, osobowy, Nr. 14, do Podgóraa-Pła- 
szowa,

I.25 popołudniu, osobowy, Nr. 14, do Krakowa ze 
Lwowa. Połączenia: w Rzeszowie od Ja>Ia; w 
Dębicy od Przeworska przez Rozwadów i od Nad- 
brzezią; w Tarnowie od Orłowa, Nowego Sącza 
i Jasła.

2-24 popołudniu, pospieszny, Nr. 6, do Krakowa ze 
Lwowa.

4 17 popołudnia, osobowy, Nr. 1011, do Podgórza przy
stanku.

4 25 popołudniu, osobowy, Nr. 1011, do Podgórza- 
rlaszowa.

4.40 popołudniu, osobowy, Nr. 42, do Krakowa z linii 
transwersalnej przez Suehą, Skawinę, Podgórze- 
PIaszów, Połączenia' w Zagórzanach z Gorlic; 
w Jaśle od Rzeszowa; w Chabówoe od Zakopa
nego ; w Suchy od Zwardonia; w Kalwaryi od 
Bielska i Wadowio. Z Zakopanego do Krakowa 
wprost prżecbodeąoy Wóa I i II klasy.

6.10 wieczorem, osobowy, Nr. 16, do Podgórza-PIa-
SZOWS,

6.20 wieczorom, osobowy, Nr. 16, do Krakowa z Pod
woloczysk i Ickan Połączenia: w Pr eworsku 
od Tarnobrzegu; w Taricwie od Nowego Sącza, 
Stróż, Nowego Zagórza 1 Jasła przez Stróże, a od 
15 ezerwca do 15 września od Budapesztu i Ko- 
szyc; w Bierzanowie z Wieliczki.

6.35 wiecz., osobowy, Nr. 464, do Podgórza-Płaszowa,
6.50 wieczorem, osobowy, Nr. 464, do Krakowa a Wie

liczki.
7.10 wieczorem, osobowy, Nr. 6216, do Krakowa z Koo- 

myrzowa.
8.55 wieczorem, osobowy, Nr. 1035, do Podgórza przy

stanku,
9.00 wleoiorem, osobowy, Nr. 1035, do Podgórza-Pła

szowa,
9.12 wieczorem, osobowy, Nr. 34, do Krakowa z Oświę

cima. Poączenia: w Oświęcimiu od Wiednia
i Wrocławia; w Spytkowicach od Sierszy Wodnej 
i Alwerni.

9 29 wiec*., pospieszny, Nr. 4, do Podgórza-Płaszowa
9.36 wieczorem, pospieszny. Nr 4, do Krakowa z Pod

woloczysk 1 JckaD . Połączenia w Przeworsku 
•d Tarnobrzegu; w Rzeszowie od Jasła; w Dębicy 
od Przeworska przez Rozwadów, od Nadbrzezia 
i Tarnobrzegu; w Tarnowie od Budapesztu, Ko* 
szyc, Nowego Sącza, Stróż, Nowego żagórsa, oraz 
Jasła przez Stióie.

10.30 wieczorem, osobowy, Nr. 24, do Podgórza-Płaszowa;
10.40 wieozorem, osobi wy, Nr. 24, do Krakowa z Rze, 

seowa. Połączenia: w Rreszowie od Jasła: w Dę
bicy od Rozwadowa Nadbrzezia i Tarnobrzegu- 
w Tarnowie od Budapesztu, Koszyc, Orłowa; No
wego Sącza, Stróż, Nowego Zagórza i Jasła pr^oz 
Stróż ; w Bierzanowio z Wieliczki.

10.41 wieczorem, osobowy, Nr. 1021, do Podgórza pr»y- 
stanku,

10.47 wiecz., osobowy, Nr. 1021, do Podgórza-Płaszowa
II.00 w nocy, osobowy, Nr. 46 do Krakowa z Nowego 

Sącza przez Suchą, Skawinę Podgórze-PIaszów. 
Polacacnia: w Nowym Sącza od Budapesztu, Ko
szyc, Orłowa; w Oliabów eo od Zakopauogo; w 
Kalwaryi od Bielska i Wadowi*. Z Zakopam*g0

do Krakowa Wprost przechodzący wóz I i II Jciasy

cn i 115. 4. e n  j

HALA LICYTACYJNA
c. t  Jąto powiatewtge cywilnego w Kralowie, 5w. Jana 3.

Środa, dnia 18 stycznia 1908 ogodz.y rano i w dniach następnych 
będą sprzedane:

■W
Zegarek złoty kryty, łańcuszek złoty, szpilka złota z bry
lancikami i szmaragdem, pierścionek złoty z dużym bry

lantem, pierścionek złoty z mniejszym brylantem.

Kraków, dnia 27-g* stycaia 1908 reku.

# 1
B ł U s s e  M C K etóly  n a  t a b l ic a c h ,  w  h a l l  

n m ie s z c E o n y c h . m

Sardynki francuskie, homary, 
Kawior, 

Sandacze i Łososie rzeczne
poleca

HAL A R Y B N A
STANISŁAWA MARKIEWICZA

takty, #&ły

T e c h n ik u m  M ittw e id a
D yrektor: P r o f .  A. H o trŁ  Króleatwo Smakie.

((<f Wyższy ZaM. naekswj Ola wjfcntiłcnla w elaktrotecliilu I kidiwli naszjoA))
Oddzielne oddziały dla inżynierów, techników i werkmistrzó* y J ,
tifcmtirft etektretRiniizH I auzfim . Wirsrtitj fiirfBin Bitkm . U rotaf 

szholfiTia 30 byłi kcUłiąiytk il| 3110. fntfnaj ete. itiigla IiknUryit.

We Wtorek dni* 23 StyCżma lgfflł 
o godz. 3 i w dniach następnych 
będą sprzedane w Krakowie przy 
uL Grodzkiej L 14

Toaar; g a l a n t e r y jn e ,  
modne i  m r p b e r s k i e
Kraków drha 27 styczni* 1908, 
Bliższe szczegóły na tablicach w 

bali licytacyjnej umieszazonreh.

r-— r --.-a,.- 5 W*
( jg ir r ic b h g  85 letnia, samotna 

i niedołężna, niegdpi 
zamożna i s  dobrej rodziny, obeenta 
wskutek nicszcz śliwych wypadków 
rodzinnych, podczas powstania f*~ 
zostaje bez pomooy 1 opieki. Zwra
ca się przeto w swej niedoli d* 
ludzi miłosiernyob z prośbą przyjścia 
jej z pomocą. Łaska »e datki p*aj|- 
ronje Admlnistracya „Głosu NaroaS® 
dla Zameckioj.

S T E F A N A  M I K U L S K I E G O

Wielka księcia adre
sowa na rok 1908 rocznik 11
Jiftwiorająca adresy mieszkańców Krakowa, Lwowa, Podgórna. 
Szematyzmy tych miast. Wykaz właścicieli realności w Krako
wie i Podgórzu.

Wykaz właścicieli i dzierżawców dóbr w Gralicji ,]«ż 
wyszedł z druku. Do nabycia w administraoyi:

I. 3  I. i).
:38 30i księgarniach.

Wydawca i redaktor odpowiedzialny dr. Antosi Beaupre. W drukarni „Głosu Narodu“po<J zarządom Stanisława Tomaszewskiego.
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czekan ia tej chw ili, m oazę w ięc pow ierzyć papierow i to, co 
chciałem  w yja w ić  ustnie

„ T r z y  powody sk łan iają  mnie do napisania tego listu. N a j

przód chcę w yjaśnić okoliczności, tow arzyszące m ałżeństw o p e 

wnej angielki, m ojej znajom ej, na w yspie M sderze. P ow tóre 

przedstaw ić w rzeczyw istem  św ietle  śm ierć jej m ęża, w k ilk a  

m ieeięcy później, na okręcie francuskim  „ L a  G race de D ieu “ 

(Zm iłow anie B oże). Po trze c ie : ostrzedz mego syna przed nie 

bezpieczeństwem , które podniesie się  z m o g iły  jego  ojca, gdy 

ziem ia jn ż  pokryje jego prochy.

„M ałżeństw o owej an gielki w iąże się  z tą  epoką mego ż y 

cia, w której otrzym ałem  drogą spadkn w ielkie dobra Arm a- 

dalskie i przybrałem  fatalne n azw isko: Arm adale.

„Jestem  jedynj a  synem oddawna nieżyjącego M acieja Renth 

m ore’a z B irb ad osn  U rodziłem  się w naszej fam ilijnej m a ję t

ności na tej w yspie i straciłem  cjca, gdym był jeszcze  d ziec

kiem . M atka ślepo mnie u b ó stw ia ła; pozw alała  mi postępować 

i żyć w edług niczem nie skrępow anej sam owoli Moje dzieciń  

stw o i wiek m łodzieńczy ubiegły w próżniactw ie i rozpustnej 

sw aw oli, pośród niew olników , dla których  moje skinienie było  

prnwem. W ątpię, czy znajdzie się w całej A n glji szlachcic mego 

pochodzenia i stanow iska, równie nieświadom y w najprostszych 

rzeczach, ja k  ja ?  W ątpię, czy na całym  świecie istniał kiedy 

m łody człow iek, którego nam iętności b yłyb y tak dalece wolne 

od w szelkiego w ędzidła, w najburzliw szej epoce ży cia ?

„M atce mojej, kobiecie rom antycznego um ysłu, nie podo 

bało się pospolite im ię ojca. Za je j sprawą dano mi im ię A l

lana —  na cześć naszego krew nego A llana Arm adale, w łaści

ciela najobszerniejszej i najzyzt.iejszej posiadłości w B arbadosie, 

k tóry  zgod ził się być mi ojcem  chrzestnym  zaocznie. Ów k r e 

wny mi iszkał stale w Ar.glji, n igdy nie p rzy jeżd żał do Indji 

W schodnich i przysław szy mi jed yn ie  bogaty podarunek c h r z e 

stny, przez d łngi czas potem  nie dav.ał o sobie żadnych w ia 

domość? Sko ń czyłem  ju ż  lat dw adzieścia jeden, gdy niespo

dziew anie otrzym aliśm y list od kuzyna A rm adale. W  liście tym
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za p yty w ał m oja m atkę, czy  żyję  —  a  w razie , gdyby tak b yło  

ofiarow ał mi ni m niej, ni w ięcej, ja k  dziedzictw o sw oich dóbr 

W schodnio In dyjskich.

„ T o  nieoczekiw ane bogactw o spadało na mnie d zięki z łe 

mu prowadzenin się jedynego syna pana A rm adale, k tóry, o k ry 

w szy się  hańba, porzucił dom rodzicielsk i, a  ojciec w yparł go 

s ię  na zaw sze. N ie m ając b liższych  krew nych płci m ęzkiej, A r 

m adale pizypom niał sobie dalszego knzyna —  chrzestniaka, —  

i zam ierzył obdarować go swą m ajętnością rodową, pod warun

kiem . abym d la  siebie i potom ków moich w linji prostej, p r z y 

ją ł  jego  nazw isko. R zecz n?e b yła do p o ga rd ze n ia : napisaliśm y 

w ięc do w spaniałom yślnego krew nego list z w yrazem  w dzięczno

ści i przedsięw zięliśm y k ro ki prawne, zm ierzające do p rzem ia 

ny m ego nazwiska w kolonjach i w A n glii. A rm adale sp orzą

d ził odpowiedni testam ent, a w krótce potem śm ierć jeg o  u czy 

n iła  mnie najbogatszym  w łaścicielem  ziem skim  na wyspie?

„B yło  to pierw sze ogniwo z łańcucha zdarzeń. W  sześć 

tygodni później zaszedł drugi w ypadek.

„W  zarządzie moich dóbr wakow ało m iejsce p is a r z a ; p e 

wien młody człow iek, mniej w ięcej w moim wiekn, niedawno 

p rzybyły do Barbadosu zg ło s ił się jako  kandydat P rzed staw ił 

się pod nazw iskiem  F erga sa  In gleby. R ządziłem  się we w szyst- 

kiem  w rażeniam i, nie znałem  żadnych więzów krępujących moje 

k ap rysy —  a ów In gleby podobał mi się od pierw szego w ejrze

nia. P osiadał obejście się czło w ieaa dobrze w ychow anego i 

wogóle przym ioty tow arzyskie niezm iernie pociągające, z w ła 

szcza dla tak  m ało doświadczonego ja k  ja. D ow iedziaw szy się, 

że świadectwa piśmienne, ja k ie  posiadał, były  n iedostateczne, 

z  gw ałtow nym  oporem  stanąłem  po jeg o  stronie, a ponieważ 

m oja wola b yła prawem , sta ło  się więc tak, ja k  chciałem

„M atka moja odrazn poczuła w stręt i nieufność w zględem  

tego człow ieka. G dy zanw ażyła, że poufałość pom iędzy nami 

w zrasta, że stosnnek chlebodaw cy z podwładnym  p rzybiera  co 

raz bardz.ej ch arakter ścisłej przyjaźn i, w zelkiem i sposobam i 

usiłow ała temn zapobiedz, ale zaw sze bezowocnie. N areszcie u-
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usta do policzków umierającego m ęż a ; palące Izy oblewały jego  
twarz, gdy sz e p ta ła :

— O ! A llan ie! pomyśl, jak cię kochałam !... Pomyśl, ile  ro 
biłam  dla twego szczęścia i jak prędko porzucisz mnie na za
wsze. O! mój najdroższy, nie wypędzaj m nie stąd !...

B łagały słowa, b łagał pocałunek. W spomnienie tej m iłości 
tak wielkiej a niepodzielnej wzruszyło chorego. W estchnął c ię 
żko i spojrzał na żonę z widocznem wahaniem

— Pozwól mi pozostać ! — szepnęła znowu, przyciskając j e 
szcze silniej swoją twarz do jego twarzy.

— To cię tylko zmartwi — rzekł.
—  Nic nie jest w stanie zmartwić mnie więcej, niż rozkaz 

odejścia.
Chory się  namyślał Kobieca spostrzegła jego wahanie i 

czekała.
—  Gdybym zgodził się na twoje żądanie... —  powiedział w re

szcie.
—  O, tak! ta k !...
— Czy odejdziesz, skoro tego zech cę?
—  Odejdę.
—  Przysięgasz ?!. .

Zdawało się, że okowy krępujące jego  język, spadły na 
chwilę, pod wpływem m epakoju, który mu podyktował to za 
pytanie. Ostatnie słowa w y a iw ił  bardzo w yraźnie.

—  Przysięgam ! — rzekła żona t padając na kolana, u ca ło 
wała namiętnie rękę chorego.

Obaj obcy ludzie odwrócili się jednocześnie od tej sceny, 
jakby za wzajemnem porozumieniem. W ciszy, która teraz na
stąpiła, słyszeć można było tylko szelest zabawki poruszanej 
dłonią dziecka.

Doktor pierwszy przerwał milczenie. Zbliżył s ię  do chorego 
i  z niepokojem zaczął badać jego stsn Pani Armadale wstała  
i położyła rękopis na stole, przy którym siedział Neal. Twarz 
jpj pokrywał silny rum ieniec — była jeszcze piękniejszą w tej
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turę; niech ona za nią odpowie. Jest to nieźle trafiony w ize
runek niebrzydkiej dziewczyny. Jeżeli syn pani, o ezem nie 
wątpię, podoba się mojej córce i mnie, może dożyjemy jeszcze  
radości ujrzenia naszych dzieci tem, czem sami m ogliśm y być 
niegdyś “.

„Matka oddrła mi list razem z m imali | ^ J ł i e  umiem wy- 
tłóm aczyć dlaczego, ale ten portret od p ie iw l^ P  chwili wywarł 
na mnie wpływ niesłychany, wpływ, jakiego nigdy przedtem  
nic doznałem. U m ysły silniejsze niż mój, mogłyby to policzyć 
na karb rozstroju ducha, w jakim się wówczas znajdowałem, 
znużenia wywołanego brudnemi szaleństwam i ostatnich m iesięcy, 
w którym to stanie bezwiednie tęsknić m usiałem  do nowych  
wrażeń i nadziei. Ja sam, nie zastanawiałem  się nad sobą w 
taki sposób, — wierzyłem  wtedy ślepo w przeznaczenie i dziś 
jeszcze wierzę Dla mnie dostateczną była świadoma ć, że 
pierwsze zbudzenie się czegoś szlachetniejszego w mojej natu • 
rze wywołane zostało wzrokiem tego dziewczęcia, patrzącego 
na mnie z portretu tak. jak żadna kobieta przedtem nie pa ■ 
trzyła. W tych łagodnych, delikatnych rysach, w możności na
zwania tej anielskiej istoty imieniem  żony, widziałem wyrok 
przeznaczenia. Portret, który s ię  dostał do mnie tak dziwnie, 
tak niespodziewanie, wydał mi sie zwiastunem blizkiego szczę 
ścia, przysłanym od losu po to, aby mnie przestrzedz, podnieść, 
zwrócić na inną drogę3 dopóki czas jeszcze Na n ic  włożyłem  
go pod poduszkę, z pierwszym brzaskiem dnia miatem go zno 
wu przed oczami. Wczorajsze przekonanie jeszcze silniej się  
we mnie utrwaliło, byłem  pewny, że wola przeznaczenia p rzy
kuwa mnie do tego dziewczęcia. W przystani spoczywał okręt, 
odpływający do Anglji za dwa tygodnie i mający po drodze 
zawinąć na M iderę Pojechałem zamówić miejsce na tym 0- 
kręcie“ .

Aż dotąd czytającemu nikt nie przerywał, — ale przy o- 
statnich wyraz ich cichy i trwożliwy dźwięk głosu kobiecego, 
zm ieszał się z jego głosem


